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Kalendarz katolicki:
ę-go lutego: Agolonii p. i m.

W schód słońca:
godz. 7 minut 31

Zachód słońca:
1

godz. 4 minut 58
Umiona słowiańskie:

9-go lutego: Gorysława.

Koniec strajku 
na Górnym Śląsku.

Po ledwo jednotygodniowem trwaniu 
stmjk na Górnym Śląsku chyli się ku 
końcowi. W  piątek wieczorem na ko­
palni Królowej Ludwiki zebrały się 
tłumy górników w cechowniach, spo­
dziewając się jakiej wiadomości z dy- 
rekcyi. W iadomość też była, lecz nie 
taka, jakiej się spodziewano. W  cecho­
wniach porozwieszano ogłoszenie, że 
kto do poniedziałku nie stawi się do 
pracy, ten zostanie wydalony. Dyrekcya 
próbowała w' ten sposób nastraszyć 
strajkujących, co jej się też udało, gdyż 
ha nocną szychtę z piątku na sobotę 
nie zjechało na kopalni Królowej Lu­
dwiki już tylko 2772, na kopalni Gwi­
dona 716, a na bielszowskiej kopaini 30. 
W sobotę rano strajk jeszcze bardziej 
lipadł, gdyż na dzienną szychtę nie 
zjechało na kopalni Królowej Ludwiki 
I013, na kopalni Gwibona 163, a na 
kopalni bielszowskiej 21.

Aby strajk zgnieść zupełnie, dyrekcya 
górnicza użyła jeszcze jednego środka, 
mianowicie około 200 z wracających do 
pracy robotników nie przyjęto, aby tem 
odstraszyć innych od stiajku. Środek 
ten poskutkował zupełnie, gdyż w po­
niedziałek rano już prawie wszzscz sta­
wili się do pracy, a dyrekcya znów 
przeszło stu nie przyjęła. Na kopalni 
Pokoju (Friedensgrube) pod Wirkiem 
liczca strajkujących także już bardzo 
zmalała, a i ta reszta zapewne wnet 
Wróci do pracy. Tak więc bezrobocie 
na Górnym Śląsku uważać można za 
Ukończone.
« ■ _______________ ____________  L I '.'  J g g - i - a l

Centrowcy o księdzu Rassku.
Któżby nie znał na Górnym Śląsku 

ks. prob. Rasska z Komornik! Nie ma 
pewnie gazety polskiej, któraby nie na­
piętnowała jego uczuć i czynów, go­
dnych hakatysty najczystszej wody, pod­
czas gdy z drugiej strony znów gazety 
niemieckie nie miały słów uznania 
i uwielbienia dla tego »prawdziwego 
patryoty niemieckiego*. Tóż to ten 
sam ks. Rassek, który w swej znanej 
broszurze, skierowanej przeciwko księ­
dzu prob. Skowrońskiemu, »udowadnia«, 
że dziatwę polską należy po niemiecku 
(Przygotowywać do Sakramentów świę- 
tyeh, — ten sam, który w artykułach, 
i ogłaszanych w hakatystycznej *Schles. 
jZeitung*, wypisywał recepty na zgnę­
b ien ie ruchu narodowego, żądając mię­
dzy innemi, zupełnie w myśl hakatystów, 
zakazu używania języka polskiego na 
zebraniach, a gdyśmy zapędy tego 
hakatystyczne w »Górnoślązaku« na­
piętnowali, nadesłał nam dwa listy, bę­
dące smutnym dowodem, do jakiej za­
ciekłości dojść może szowinizm na­
rodowy niestety nawet u osoby du­
chownej, gdzie przecież cechą charakteru 

i powinna być sprawiedliwość i łagodność.
Gazety centrowe o występach hakaty- 

stycznych ks Rasska przeważnie milczały, 
bib chyba tylko kilku słowy o nich wspo- 
jń-niały, w delikatny sposób wyrażając 
i  się przeciwko gwałtownej polityce ger- 
•hanizatorskiej. Jak bowiem wiadomo, 
cgół centrowy jest tylko za >łagodną*

;§ermanizacyą ludu polskiego, a zdanie 
*0 wypowiedział otwarcie w sejmie przy­
wódca centrowców dr. Porsch, mówiąc: 
*Germanizacyę należy pozostawić ła­

godnemu wpływowi życia*. Nie mało 
więc zadziwił nas wstępny artykuł w nie­
dzielnym numerze »Śchlesische Volks- 
zeitung*, głównego organu śląskich cen­
trowców, skierowany przeciwko księdzu 
Rasskowi i napiętnujący w ostrych i do- 
sadnich słowach jego gwałtowne dą­
żności germanizatorskie oraz skłanianie 
się ku gazetom hakatystycznym i bez­
wyznaniowym, wrogim sprawie katoli­
cyzmu,

Autor artykułu na wstępie pisze ta k :
♦ W dniach poważnego fermentu w 

życiu ludu zwykle niestety wysuwują się 
na pierwszy plan osobistości, których 
całe branie się dowodzi aż zbyt wy­
raźnie, że z walki poszczególnych warstw 
ludowych o dziedzictwo języka i oby­
czajów ojczystych pragną dla siebie 
wybić kapitał. Takiego rodzaju zdaje 
się bvć także znamienna działalność 
germanizatorska proboszcza z Komornik, 
ks. Rasska, — tego męża, który w zadzi­
wiającej wprost zarozumiałości zapewnia, 
że swych wskazówek nie poskąpi nawet 
duchowieństwu w Poznańskiem, co o tyle 
jest dziwniejszem, że właśnie tam przez 
cały szereg znakomitych mężów prądy 
i walki dnia zostoły zrozumiane i z ży- 
wem zainteresowaniem śledzone, tak że 
wszelkie informacye zKomornik są chyba 
zbyteczne. Do tego dochodzi, że ten 
sam człowiek wydaje na codzienny ry­
nek prasy jako swoje wyłączne przy­
mioty sprawy, które każdego czasu były 
ogólną własnością katolickiego ducho­
wieństwa niemieckiej narodowości, mia­
nowicie miłość do kościoła i jego bisku­
pów oraz wierne poświęcenie się dla 
interesów ojczyzny*.

W  dalszym ciągu autor artykułu 
w »Schles. Volkszeitung* wą^omina 
o znanej broszurze ks, Rasska i dosadniej 
krytyce, z jaką się spotkała, a następnie 
pisze tak:

♦Dalsze publikacye ks. proboszcza 
ukazały się z łatwo zrozumiałych przy­
czyn w »Schles. Ztg.«, ostatnia podczas 
pobytu cesarza na Górnym Śląsku , mia­
nowicie wymiana listów z polskiemi ga­
zetami (z »Górnoślązakiem* — przyp- 
Red ). W  jednym z tych listów znajduje 
się następujący wyżej już dostatecznie 
oceniony ustęp:

»Na wskroś niemieckim mężem, 
aż do kości i ostatniej kropli krwi, 
jestem, jak to sami piszecie, i uwa­
żam jako dzieło cl.rześciańskiego mi­
łosierdzia pośredniczenie w podawa­
niu lud >wi górnośląskiemu owoców 
niemieckiego ducha i niemieckiej kul­
tury. Z gorącą miłością do Kościoła 
umiem połączyć tak samo gorącą mi­
łość do mej niemieckiej ojczyzny*.

A nieco niżej mówi tak :
♦Dopiero wówczas, gdy będę miał 

czas i wolną chwilę, pozwolę sobie 
polskiej ludności, a także po polsku 
czującemu duchowieństwu w Poznań­
skiem  jasno wytłomaczyć ich obo­
wiązki jako obywateli niemieckich i po­
słusznych synówT Kościoła*.
Następnie autor artyku *Schl. Volks- 

zeiiung* rozwodzi nad tem, jak wielkie 
uznanie zdobył sobie ks. Rasek ze 
strony liberalnej »Schles. Schulztg*, i to 
mianowicie za to że omawiając sprawę 
dozorowania szkół przez duchownych, 
♦ nie opierał się na jednostronnych reli­
gijnych, lecz na praktycznych Wzglę­
dach z codziennego życia.* A trzeba 
wiedzieć, że wspomniana »Schlesische 
Schulztg* jest organem prowincyalnego 
związku nauczycieli, który domaga się

szkół bezwyznaniowych. Od tej gazety, 
która jest wrogiem katolickich zakładów 
i wszelkiego katolickiego życia, przyjął 
odznaczenie ks. prob. Rassek, a miano­
wicie przyjął urząd sędziego w konkur- 
sio rozpisanym przez »SchuIzeitung« 
w sprawie pism i książek przeznaczo­
nych dla młodzi *ży w dwujęzycznych 
szkołach- Sprawa ta — pisze »Schles. 
Volksztg.* — jest sama w sobie zupeł­
nie niewinną, lecz może jednak da się 
z  tego wybić jakie  polecenie tembardziej, 
że do wspomnianej komisyi należy także 
radca rejencyjny dr. Ktlster.

Artykuł w »Schles. Volksztg.* w cie- 
kawem świetle stawia ks. Rasska, gdyż 
odnosi się zeń zupełnie wyraźne wraże- 
żenie, że ks. Rassek tak podpadająco 
popisuje się zwyra patryotycznem i gor­
liwości niemiecką, w danym razie wy­
zyskując do tego najodpowiedniejsze 
chwile, jak pobyt cesarza na Górnym 
Śląsku, i wreszcie udział w wspomnia­
nej komisyi konkursowej przyjął z rąk 
bezwyznaniowej gazety tylko w tym 
celu, aby zwrócić na siebie uwagę 
rządu i zyskać sobie jego względy. 
Hakatystyczne zapędy ks. Rasska da­
łyby się jeszcze wytłomaczyć, a ponie­
kąd może nawet i uniewinnić, gdyby 
wynikały z rzeczywistego przekonania 
wewnętrznego, jeżeliby atoli wywody 
♦ Schles. Volkszg.* miały polegać na 
prawdzie, wówczas smutnie, bardzo smu­
tnie świadczyłoby to o charakterze pro­
boszcza z Komornik, który przecież, 
bądź co bądź, iest kapłanym kato­
lickim.

Klęska rządu
w k o m is y i  b u d ż e to w e j .

W tych dniach toczyła się w komisyi 
budżetowej parlamentu żywa nader 
i zajmująca dyskusya o >ostmarkencula- 
gach* spowmdowana obradami nad roz­
działami budżetu 85-tym tyt. 38 a i 38 b. 
Ustępy owe omawiają kwestyę zapomóg 
dla urzędników pocztowych, na wypadek 
choroby i nędzy.

Pan sekretarz stanu Kratkę zaręczał 
solennie i zaklinał się, że pozycya środ­
ków pensyjnych w tym wypadku bynaj­
mniej nie jest wstawiona ze względów 
politycznych, że chodzi tu tylko o po­
moc dla urzędników, znajdujących się 
w przykrem położeniu materyalnem 
wskutek niekorzystnych warunków eko­
nomicznych Księstwa. Ponieważ urzę­
dnicy innych kategoryi otrzymują do­
datki kresowe, stosunki finansowe urzę­
dników zmieniły się a cierpią na tem 
i urzędnicy, którzy dodatków kresowych 
nie otrzymują.

Poparł wywody pana Kratkego poseł 
Staudy i wygłosił, że niesprawiedliwi ość 
dzieje sie urzędnikom pocztowym, bo 
oni dodatków kresowych nie otrzymują.

Wywody rządu właściwego i przy­
bocznego zwalczała energicznie więk­
szość członków komisyi, zwłaszcza po­
seł socyalistyczny Singer i wolnomyślny 
Milller z Żegania. Narodowi liberali 
natomiast biadali nad tem, że sekretarz 
stanu był tak nieopatrznie szczerym, iż 
wpisał do pozycyi dla cierpiących biedę 
urzędników słowa >w prowincyi poznań­
skiej i Prusach Zachodnich*. Zaznaczyć 
należy, że centrum występowało w ko­
misyi bardzo energicznie i zaciekle 
przeciw omawianym dodatkom, prym

w tej utarczce z panem KrUtkim wiedli 
Rdren i GrOber.

Z naszych posłów wystąpił poseł hr. 
M ielżyński przeciw dodatkom kresowym. 
W  krótkiem ale dobitnem przemówieniu 
wykazywał tendencye wspomnianych 
pozycyi i nielogiczność ich obrońców. 
W  przemówieniu swojem zwrócił uwagę 
na to, że w tym wypadku chodzi li tylko 
o tdodatki kresowe*, o nic innego. 
Chociażby ktoś niewiedzieć jak dowci­
pnie chciał to zatuszować, to jednak 
mimowoli wszyscy mówcy i pan sekre­
tarz stanu nawracają wciąż do tego. 
Jeżeli tutaj sekretarz stanu tak szcz.erze 
oświadcza, że chodzi o Księstwo i Prusy 
Zachodnie, to przedewszystkiem dlatego, 
aby wprowadzić do parlamentu pruską 
politykę i wyłudzić zatwierdzenie tej po­
lityki przez parlament. Prawi minister' 
o trudnych warunkach u nas, o braku 
pieniędzy; oczywiście: trudne warunki 
rząd wytworzył sarn. Czemuż siarczy 
pieniędzy na biura tlomaczeń, czemuż 
wysyła się polskich urzędników daleko 
na zachód? Oniby zostali w naszych 
dzielnicach i bez ♦ostmarkenculag*.

Co do zdania posła Staudy’ego, że. 
niesprawiedliwość się dzieje urzędnikom 
pocztowym, ponieważ inni mają dodatki 
a oni nie, ną to odpowiedzieć tylko 
mogę.- że dziwię się, jak można stwarzać 
takie premisy, bo przecież wspomniane 
dodatki wogóle uważamy za złe i nie­
moralne, za fundusz korupcyjny, który 
jako taki napiętnował parlament ogromną 
większością. Niechaj więc rząd wcale 
nie udziela dodatków kresowych, a wtedy 
urzędnicy będą traktowani równo.

Co się zaś tyczy powiedzenia sekre­
tarza stanu, że szykany nie istnieją i że 
nie żąda się polepszenia bytu urzędni­
ków, aby ich tem nakłonić do szykano­
wania Polaków, to wskażę tylko na list, 
który mi dziś nadesłano, a w którym 
donoszą mi, że urzędnik karę zapłacić 
musiał za to, iż doręczył adresatowi 
list, zamiast go odesłać do biura tło- 
maczeń. —

Bardzo znamienną jest nieprzychyl­
nego nam posła konserwatywnego Richt- 
hofena odpowiedź na wywody posła 
hr. Mielżyńskiego. Richthofen oświad­
czył, że zgadza się z naszym posłem 
zupełnie na tym punkcie, że poczta nie 
jest na to, aby prowadziła politykę. 
Swoją drogą jest za dodatkami, ponie­
waż uważa, iż chodzi tu o polepszenie 
bytu urzędników.

Przy głosowaniu skreślono znaczną 
większością głosów pozycyę dla ♦ kresów*.

Zabawną była chwila, gdy poseł lir. 
Oriola z patosem oświadczył, że on nie 
rozumie wyrazu »pan« (na kopertach), 
więc nie można żądać od urzędników 
pocztowych, aby oni to rozumieli. W y­
rwanie się to Filipa z konopi tak uba­
wiło członków komisyi, że sala zatrzęsła 
się od śmiechu Roerenów i Singerów.

Dzisiejsze rozprawy komisyi uwień­
czone zostały klęską przedstawicieli 
rządu rzeczywistego i przybocznego. 
Nie pomogły wywody sekretarza stanu 
p. Kraetkiego ani jego satelitów Stau- 
dych i Richthofenów, tem mniej naiwne 
powiedzenie hr. Orioli — przepadli, a 
przedstawiciele parlamentu znowu do­
wiedli, że parlament niezbyt podatną jest 
areną do skutecznych popisów anty­
polskich. 2.

Pam iętajcie o składkach  
dia strajkujących!



Burdy socyalistyczne.
W  piątek  odbyło się w Krakowie 

zebranie socyalistyczne, pro testu jące 
przeciwko m ordow aniu robotników  pod 
zaborem  rosyjskim . Staw iło się kilka 
tysięcy osób. Przem aw iał m iędzy inne- 
mi poseł Daszyński, zaznaczając, że car 
je s t tak m izerną istotą, że nie warto mu 
wcale głowy ścinać. Po tej prawie g o ­
dzinnej mowie przyjęto rezolucyą p ro ­
testu jącą przeciwko absolutnym  rządom  
caratu, w której zapow iedziano na jsil­
n iejszą agitacyę i p ropagandę za prze­
strzeganiem  swobód i praw  konstytu­
cyjnych w A ustryi, a zw łaszcza w Gali- 
cyi. W  rezolucyi powiedziano wyraźnie: 
W alka braci naszych w Królestwie jest 
naszą walką, ich zwycięztwa będą nasze- 
mi, ale ich ofiary chcem y i musimy 
dzielić z nimi po  bratersku.

Rezolucyi dozorujący komisarz nie 
pozwolił osobno odczytać. U chwalono 
ją przez aklamacyę.

W  dyskusyi nad rezolucyą zabrał 
głos pan Daniel Śliwicki, który w mowie 
swojej zaznaczył, że obecny ruch je s t 
przedw czesny. Zdaniem  mówcy, spraw a 
p raw dopodobnie tak sam o się skończy, 
jak w r. 1863, gdy i ruch ten pochodzi 
tylko od 'p a r ty i  socyalistycznej, która 
nie m a łączności z ludem  w iejskim ; 
dla tego  mówca apeluje do zgrom adzo­
nych, aby do ruchu  przedw czesnego, 
który może zgubić nietylko ich, ale całą 
spraw ę narodow ą, ręki ne przykładali.

Przem ów ienie to przyjęto z głośnem i 
objawam i niezadow olenia. P o  zam knię­
ciu posiedzenia i odśpiew aniu pieśni re ­
wolucyjnych, ruszył zwarty tłum  ucze­
stników przed  pom nik Mickiewicza, 
gdzie spalono portre t car* i rozwinięto 
czerw ony sztandar.

Policya uderzyła na dem onstrantów . 
Przyszło do bijatyki, w której raniono 
ciężko 13 osób, w tern 7 żydów, a lekko 
kilkunastu żołnierzy. W  cukierni w 
Sukiennicach wybito kilka szyb. Tłum  
rozproszył się wreszcie, policya zabrała 
czerwony sztandar. Rannych odesłano 
do stacyi ratunkow ej i do kliniki ch i­
rurgicznej. Nie aresztow ano nikogo.

Pow yższe aw antury socyalistyczne, 
jakkolwiek należy je w każdym razie 
potępić, m ożna sobie jeszcze wytłoma- 
czyć, ponieważ, jak  zgodnie donoszą 
niezależne pism a krakowskie, dużo za­
winiła także policya swem nietaktow nem , 
prawie brutalnem  wystąpieniem. N ato­
m iast jak najostrzej napiętnow ać należy 
aw antury, jak ich  socyaliści dopuścili się 
kilku dni tem u w Lwowie.

Socyaliści starają się wyzyskać każdą 
spraw ę, lecz nie dla spraw y sam ej, tylko 
dla robienia reklamy swej partyi. T ak  
też w lwowskiej radzie m iejskiej so ­
cyaliści stawili wniosek o uchw alenie 
rezolucyi, wyrażającej oburzenie wobec 
gw ałtów  moskiewskich w Rosyi i K ró­
lestwie Polskiem. G dy prezydent m iasta 
oparł się uchw aleniu takiej rezolucyi, 
gdyż podobne spraw y nie należą do 
obrad  rady miejskiej, socyaliści,>• których 
sporo zebrało się na galeryach, wszczęli 
istnie piekielny wrzask, a następnie całą 
chm arą udali się przed lokal narodowo- 
dem okratycznego »Słow a Polskiego*, 
który zupełnie zdemolowali, a kierownika 
tegoż pism a czynnie znieważyli.

T ę bezczelność i b rutalność socyali- 
styczną potępiła cała opinia, a na piąt- 
kowem posiedzeniu towarzystwa dzien­
nikarzy polskich w Lwowie zapadła 
jednog łośn ie następująca uchw ała, którą 
postanow iono rozesłać wszystkim dzien­
nikom polskim:

• Nie poraź pierwszy niestety we 
Lwowie zdarzył się w piątek dnia 3 bm. 
sm utny ze w szechm iar i nie dający się 
niczem  usprawiedliw ić fakt brutalnego 
n apadu  ulicznego na jednego z redak­
torów, w tym w ypadku naczelnego 
redaktora »Słowa Polskiego*. N ie wda­
jąc  się w ocenę motywów tego napadu, 
wydział Tow . dziennikarzy polskich, 
bez względu na różnicę zapatryw ań p o ­
litycznych i społecznych ludzi, wcho­
dzących w sk ład  tej jedynej korporacyi 
dziennikarskiej, uważa za swój obowią­
zek napiętnow ać ten  fakt z całą su ro ­
wością, jako  objaw tero ru  i negacyi 
wszelkich pojęć o wolności słowa*.

Tchórzow ski napad  na p. W asilew­
skiego jest nowym przykładem , jakich 
środkich chw ytają się żyd jw scy  socya­
liści, gdy im chodzi o steroryzow anie 
przeciwników. T o  pew na atoli, że ży- 
dowsko-socyalistyczni prow odyrzy mylą 
się przypuszczając, że podobnem i spo­
sobam i wywalczą zwycięstwo dla swoich

opinii. T akie tchóchrzllw e i brutalne 
napaści, budzą tylko ogólną pogardę 
i oburzenie.

Ruch robotniczy
w Z a g łęb iu  D ąbrow skiem u

Z Sosnow ca otrzym ujem y następu­
jącą  ko respondencyę:

Jak podczas epidemii, człek nałyka 
się bezwiednie rozm aitych chorobotw ór­
czych mikrobów, tak obecnie w Sosnow cu 
najtchórzliw si połykają ideę wolności. 
— T ak, piersi każdego m yślącego czło­
wieka wchłaniają w siebie rzeczy, z któ­
rych sam sobie nie zdaje sprawy, bo 
dotąd pod postrachem  knuta kozaczego 
zgniata ł w sobie wszelką myśl buntu 
przeciw ko uciem iężeniu.

T eraz zaś nietylko się myśli ale się 
mówi, i to głośno. — Dawniej gdy kto 
dostał jak ą  gazetę zagraniczną, to  się 
krył z nią, by nikt czasem  jej nie wi­
dział, dziś zaś otw arcie się czyta 
i p ism a zagraniczne, i »Oswobożdenie« 
i proklam acye itd.

Pow iedziałem  swobodnie, ale to 
tylko o tyle, że jeden  drugiego się nie 
boi, że b ra t przed bratem , syn przed 
ojcem  się nie ukrywa, bo hasła wszyscy 
w ygłosili: »chcemy zwobody*. W szystko 
to  pom imo tak  zw anych Salesonów  
(szpiclów) którzy się teraz nam nożyli 
bez liku, a od czasu gdy strajk  się u  nas 
zaczął we środę 1 bm. panow ie z tajnej 
policyi m yszkują tu  u nas jak wyżły. — 
N a ich czele stoi pan  podpułkow nik 
Bielski, b. kapitan  żandarm eryi będziń­
skiego powiatu, obecnie zamieszkały 
w W arszaw ie, który przywiózł z sobą 
całą bandę pachołków  żandarm skichh. 
D w uch z n ich  m ieszka w hotelu 
•W iktorya* pod  nr. 14. D nia 2 b. m. 
znany szpicel pan  K ornw aser z Czę­
stochow y wraz z przebranym  żandar­
mem, stał w bram ie domu, w którym  
m ieści się tea tr »Apollo« na  ulicy P o ­
przecznej w K atow icach i obserwował, 
k to  ze Sosnow ca w chodzi do księgarni 
p. S ikorskiego po pism a. Panow ie So- 
snow iczanie bądźcie więc ostrożni.

S trajk jak dotąd odbyw a się zupełnie 
spokojnie, ale od soboty  panuje u  nas 
panika, dla tego że przybył tu  pułk 
wojska piechoty z Kozienic, Radom skiej 
gubernii, a z pryw atnej korespondencyi 
wiemy, co źołdactw o warszaw skie wy­
prawia.

Jeżeli wojsko ma zam iar tak u  nas 
postąp ić jak i w W arszaw ie, to się 
haniebnie złapią, bo  ludzie tutejsi, p rze­
ważnie górnicy um ieją się obchodzić 
• z kluskami* z dynam item . T ego  wła­
śnie m ieszkańcy się obawiają, bo  jak się 
nasz ludek górniczy z dynam item  roz­
hula, to trudno go będzie powstrzymać.

Spodziewam y się więc, niestety, 
przelew u krwi.

Policm ajster K ronenberg  w idać to 
rozum ie, bo wszelkiemi sitami wstrzy­
m uje tak  przybyłych teraz żołnierzy jak  
i oddaw na tu  zostającyh kozaków  od 
kroków zaczepnych.

Jak  długo mu się to uda, nie wia­
domo.

R obotnicy noszą się z myślą, jak 
pogłoski chodzą, zm usić naczelnika 
poczty p. K radeckiego by szedł na  ich 
czele z chorągw ią czerwoną. P iękny 
co praw da byłby to widok, bo p. Kra- 
decki należy do nąjpraw ow ierniejszych 
czynowniczych stupajek.

S trajk  rozpoczął się o godz. 9 rano 
we środę w następującem  porządku: 
F itzner i Gom per, hu ta  Katarzyny, 
Schdn Szodula, H ulczyński, Ditel, Szklar­
nia, Schdn Licke, kopalnia R enard itd.

Z  innej strony dowiadujem y się 
o następu jących  szczeg ó łach :

W  piątek porozlepiano po narożni­
kach ulic w Sosnow cu odezwy, nie 
opatrzone żadnym  podpisem , lecz po ­
chodzące bez w ątpienia od polskiej 
party i socyalistycznej. N a nagłów ku 
napisano  »Nasze żądania*, a podtem  
znajdu je się też cały szereg  żądań  eko­
nom icznej i narodow o politycznej treści.

P od  żądaniam i ekonom icznem i wy­
liczono: skrócenie dnia p racy , p od­
wyższenie zarobku, zapew nienie robo­
tnikom  ren ty  na starość, przym usow e 
zabezpieczenie od w ypadku, bezpłatna 
pom oc lekarska dla robotników  i ich 
rodzin, wolny wybór lekarzy, zaniecha­
nie osobistej rewizyi robotnic przy za­
przestaniu  pracy.

Pod względem  polityczno-narodow ym

dom aga się odezw a zupełnej autonom ii 
K rólestw a Polskiego, k tórą określa na­
stępu jąco : rząd  w ybieralny; sejm wy­
nikający z ogólnego, bezpośredniego, 
ta jnego  głosow ania, wojsko polskie, 
któreby służbę pełniło tylko w g ran icach  
K rólestw a P o lsk ieg o ; podatk i obraca 
się tylko na  potrzeby  k ra ju ; wszyscy 
urzędnicy m uszą być tylko P o la cy ; wol­
ność w yznań, w olność osobista, stow a­
rzyszeń i zebrań.

W śród  M oskali panuje paniczny 
strach, urzędnicy w przew ażnej części 
pozdejm ow ali m undury, obaw iając się 
zaczepek ze strony  strajkujących. Popi 
w cerkw iach w ygłaszają przeciwko P o ­
lakom  praw okacyjne mowy, a  jeden 
podobno naw et całą w inę krwawych roz­
ruchów  petersbursk ich  przypisyw ał P o ­
lakom. Z  obaw y przed  rozrucham i 
sprow adzono cały pułk  wojska, co tylko 
spraw ia kłopot, gdzie ich ulokować, 
gdyż n ik t chętnie żołdaków u siebie 
n ie przyjm uje. Lecz nie brak  także 
usłużnych, którzy swą gorliw ością p ra­
g ną  sobie zjednać w zględy władz. 
I tak naczelnik stacyi kolejowej na 
w łasną rękę zaproponow ał m iejscowem u 
ks. proboszczowi, aby w ypróżnił szopę, 
w której przechow uje się karaw an itp. 
sprzęty  pogrzebow e, a w szopie mo- 
źnaby następn ie urządzić stajn ie dla 
koni kozackich. Atoli proboszcz z całą 
stanow czością oparł się tak n iesłycha­
nem u żądaniu.

Tym czasem  vr m ieście pom im o woj­
ska i policyi p anu je  właściw ie dyktatura 
strajkującego tłum u. Na rozkaz jego  
sk ładano  pracę, zam ykano fabryki i w ar­
sztaty, rozpuszczano robotników , tłum 
zastanaw iał ruch  kolejowy, lecz prawie 
w szędzie obyło się bez w yrządzania 
szkody w m ateryałach.

W  jednym  z pierw szych dni ruchu 
robotniczego zjawił się u pew nego w ła­
ściciela fabryki spory zastęp  strajku­
jących, żądając zam knięcia fabryki 
i rozpuszczenia robotników . W łaściciel 
widząc, że. opór byłby bezskuteczny, 
godzi się, lecz przytem  utyskuje, że 
poniesie ogrom ne straty, gdyż mu wielki 
p iec się zamrozi, skoro n ie będzie miał 
robotników  do jego obsługi. Na to 
strajkujący ośw iadczają, że bynajm niej 
n ie chcą m u w yrządzić żadnej szkody, 
więc »pozwalają* mu zatrzym ać kilku 
robotników  do obsługi pieca fabrycznego. 
Lecz nie dość na  tern, gdyż w końcu 
•pozwoli* m u naw et jeszcze przywieść 
z stacyi kolejowej" w sgon węgli, potrze­
bnych do opalenia pieca. N astępnie 
p racę w fabryce zastanow iono.

Policya zachow uje się zupełnie bier­
nie i n ie zw aża na  żadne pochody, 
skoro tylko dem onstranci nie urządzają 
żadnych innych wybryków, stąd  też do­
tychczas do większych zaburzeń nie 
przyszło,.

W czoraj, w niedzielę po południu 
nie wiele już brakło, a  byłaby się po­
lała krew n a  ulicach Sosnow ca. S traj­
kujący urządzili pochód przez ulicę, 
k tórą nagle zam yka silny oddział koza­
ków, oficer wzywa do rozejścia się, 
lecz tłum postępuje dalej. K ozacy jpź 
przygotowywali karabiny, aby dać ognia 
do tłumu, lecz nagle zjawił się polic­
m ajster K ronenberg, który stanow czo 
zabronił strzelać do robotników  i zmusił 
kozaków do cofnięcia się. Dalszy sku- 
jek był ten, że robotnicy wznieśli polic­
m ajstra na barki, wykrzykując »niech 
żyjel on nasz!* — W  każdym  razie był 
to  ciekawy widok: policm ajster, carski 
sługa, obnoszony na barkach strajkują­
cych robotników. F ak t taki chyba do­
tąd  pod rządam i cara jedyny.

Polska.
Zabór pruski.
O język polski.

Proboszcz dywizyjny ks. Jasiński 
z K rólewca m ianow any został rozkazem  
gabinetow ym  cesarskim  kanonikiem  przy 
kościele katedralnym  w Gnieźnie. Ksiądz 
Jasiński, jak pisze »Gaz. Olszt.*, był 
przez lat kilka kapelanem  w Olsztynie 
i w tedy udzielał tu  oficerom nauki pol­
skiego języka. Za to polskie dzieci były 
i są bez polskiej nauki przygotowawczej 
do Sakram entów  św., gdyż do tego nie 
m a czasu, jak nam  powiadano. Bodaj 
to ży<* i um ierać na  W armii pod opieką 
• urodzonych* centrow o - germ anizator- 
skich przewodników ludu.

Kolonizacya w  Gnieźnieńskiem.
Kom isya kolonizacyjna rozparcelo­

wała folwarki Mnichowo, W oźniki i Pie- 
rżyska i utw orzyła blisko 70 ■ ^sad, które 
obejm ą sami Niemcy, sprow adzeni z Ga- 
licyi i Rosyi.

N ie p o tw ie rd z e n ie  s o ł ty s a .
Z Łubowskich olędrów donoszą »Le- 

chowi*, że landrat pow iatu gnieźnień­
skiego dr. D ionysius odmówił zatwier­
dzenia p. G ończyńskiem u, wybranemu 
tam że sołtysem na m iejsce p. Fritza, 
protestanta , który po  20 latach naraził 
się Niemcom dla tego, że nie okazy­
wał antypolskiej ciętości. W  piśmie 
przesłanem  G ończyńskiem u nie podał 
landrat przyczyny, dla której go nie za­
twierdza. Dr. D ionysius w młodym 
stosunkow o wieku został landratern p o ­
wiatu gnieźnieńskiego. W ujem  jego 
jes t m inister oświaty dr. Studt. »Lech* 
wzywa gospodarzy na Łubow skich olę- 
drach, aby wybrali znow u Polaka.

B ardzo słusznie! Przecież n iepo­
dobna, aby landrat nie miał potwierdzić 
sołtysa polskiego. Przecież wciąż nam  
prawią, że korzystam y z rów noupraw nie­
nia ! Słowa powinny iść w parze z 
czynami.

Dzielny chłopczyk.
Pochw ały godnego czynu dokonał 

w G rudziądzu 9-letni uczeń szkolny 
Karol Chmielowski. W szedłszy na kruchy 
lód na W iśle, załam ał się uczeń szkoły 
realnej W eber i byłby nieostrożność swą 
przypłacił życiem, gdyby mu Chm ie­
lewski, narażając się sam  na śmierć, nie 
był przybył z pomocą. Czyn Chm ielew­
skiego tern więcej pochw ały jest godnym, 
że w chwili w ypadku stała na brzegu 
grom ada ludzi dorosłych, z których 
jednakże n ik t się nie odważył tonącem u 
pójść z pomocą.

„Łamistrajki".
• D ziennik Beri.* piszę: Dziś rano

o godz. 5 przybyły na Śląski dworzec 
od strony Krzyża 4 w agony z polskimi 
robotnikam i, którzy jechali do kopalń 
w W estfalii.

Sm utny to objaw braku  uśw iado­
m ienia u  owych robotników, którzy 
dla chwilowego zysku osobistego dzia­
łają na  szkodę w spółbraci walczących 
o lepszy byt nietylko dla siebie, ale 
wogóle dla całego stanu  robotniczego. 
B ardzo to sm utne!

Wiadomcści ze świata.
Śnieżyce i mrozy

nie p rzestają szerzyć się na południu 
Europy. Szczególnie ciężko naw iedzone 
obecnie W łochy południow e. W  P a­
lerm o od lat 20 nie było takich mrozów 
jak obecnie. G óry po raz pierwszy od 
ćwierć wieku pokryte śniegiem. Neapol 
i Brindisi naw iedzone ustawicznem i 
śnieżycami. Jednocześnie śrożą się nie­
pam iętne wichry. — O rkan śnieżny, jaki 
w środę naw iedził S tany  Z jednoczone 
Północnej Ameryki, wyrządził, jak d o ­
noszą z New Jorku, spustoszenie olbrzy­
mie o wiele znaczniejsze niż pam iętny 
• Blizard* 1888 r. W agony elektryczne 
nad  Broadway w New Jorku  zawiesiły 
zupełnie jazdę. Ruch wozów i po ­
jazdów w stronę portu  omal ze wszyst- 
kiem należało wstrzymać. Przeszło sto 
rannych należało w lektykach odnieść 
z uhcy do szpitali. W  brow arze Kiox- 
bay od fruwających w powietrzu iskier 
pow stał pożar, w czasie gaszenia k tó ­
rego od naporu  orkanu runął m ur, g rze­
b iąc 12 strażaków. P ociąg kolei Cleve- 
land-C intinati uległ wykolejeniu — przy- 
czem 15 osób uległo pow ażnem u po­
ranieniu. Z  różnych stron napływają 
wiadom ości o katastrofach kolejowych, 
szczegółów jednak z powodu przerwy 
połączenia kolejowego —- dotąd brak. 
— O rkan niezwykle silny sprawił wielkie 
spustoszenia we W schodnim  Algierze, 
szczególnie silnie ucierpiało miasto Bóne 
(Bla-id-el-Aneb), gdzie runęło  kilkanaście 
domów, grzebiąc pod gruzam i liczne 
ofiary.

Gorkij nie uwolniony.
P etersburska A gencya telegraficzna 

donosi na podstaw ie inform acyi, zasię­
gniętych na m iejscu m iarodajnem , że 
wiadomości o uw olnieniu G orkiego są 
przedwczesne.

D o »Lokalanzeigera« telegrafują z 
P etersburga, że Maksym* Gorkij w dniu 
wczorajszym  znajduje się jeszcze w' 
w ięzieniu tw ierdzy Petropaw łowskiej- 
Jego żona, m ieszkająca w Niżnym Now- 
gorodzie, k tóra na  wieść o jego uwię* 
zieniu natychm iast przybyła do P eters­
burga, dopiero po kilku dniach uzyskał*



. ®st<?p do męża. Opowiada ona, że tak 
Jel mąż, jak i inni więźniowie, nosić 
niUs^ą ubrania więzienne.

Z Petersburga donoszą do Paryża,
/ . fakt zatrzymania Gorkiego w wię­
ź n iu . wywołał tam wielkie rozczarowa- 
1516 i rozgoryczenie.

»Petit Parisien* otrzymał wiadomość 
2 .Petersburga, i e  Maksym Gorki sta­
diony będzie przed sąd cywilny.

Generał Trepów oświadczył na za­
pytanie, źe co do dalszego losu Gor­
kiego nie zapadła jeszcze decyzya.

Bunt w  Sebastopolu.
Do Berlina przybyli zbiegowie z Se­

wastopolu. Jeden z nich, podoficer pie­
choty, opowiadał współpracownikowi 
’Beri. Zeitung*, następujące szczegóły: 
r^asze dwie kompanie pod dowództwem 
Porucznika Belonczewa wysłane zostały 
Przeciwko zbuntowanym marynarzom.
I Przed wyruszeniem z koszar Belon- 
c?ew miał do nas przemowę, w której 
Wskazał na nasz obowiązek i na naszą 
przysięgę wierności. W  milczeniu wy­
s z y liś m y  na miasto, gdzie wkrótce 
stanęliśmy wobec 3000 zbuntowanych 
Marynarzy. Wówczas porucznik nasz 
Zakomenderował: ognia, lecz żaden z 
,nas nie strzelił. Bolonczew wydobył 
Szablę i raz jeszcze, powtórzył rozkaz, 
j* tym lazem atoli nie usłuchaliśmy.
IWśród wielkiego zamieszania nadbiegły 
j’rtne oddziały, które nas odprowadziły 
1̂ 0 koszar. Tam szef batalionu Soba- 
pzewski rozkazał aresztować 10 Polaków, 
|*2 żydów i 2 Niemców. Reszta z kom­
panii pozostała pod strażą w koszarach 
} miała być odesłana na daleki wschód, 
f"- Tymczasem komitetowi socyalisty- 
Cznemu powiodło się przekupić ofice- 
i*6w naszego więzienia. Dzięki temu 
,*dołaliśmy zbiedz w nocy do portu, 
gdzie łodziami wieziono nas do Jałty. 
Tam dano nam fałszywe paszporty i 
Pieniądze i wysłano za granicę. Obe­
cnie jedziemy do Ameryki.

Kuropatkin 1 Liniewie* ustępują.
Do »Petit Parisien* i »Echo de Pa- 

bs* donoszą z Petersburga, ie  generał 
Kuropatkin zwrócił się już z prośbą do 
para o zwolnienie go z naczelnego do­
wództwa armii. W raz z nim poprosił 
jO dymisyę generał Liniewicz, dowódca 
pierw szej armii mandżurskiej. Jako na­
stępcę Liniewicza wymieniają tu gene­
rała Głazowa, obecnego ministra oświat}.

Moralna wyższość Japończyków.
Znany korespodent wojenny Niemi- 

Jowicz-Danczenko donosi w jednym z 
sWych ostatnich listów, że Rosyanie 
i^opiero wówczas pokonają Japończyków, 
fcdy ich armia przewyższać będzie liczbą 
Co najmniej dwukrotnie armie japońskie. 
Moralna wyższość jest bowiem w wiel­
kiej mierze po stronie Japończyków.

' . ... . ..................

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K ato w ice . Z  obawy przed rozru­
chami w zagłębiu dąbrowieckiem schro­
niło się z Sosnowca i okolicy do Ka­
towic około 400 rodzin, przeważnie 
.Żydowskich. Hotele zatem tutaj prze­
pełnione. Przewóz towarów z Katowic 
t®a dworzec kolei warszawsko-wiedeń- 
>8kiej ustał obecnie zupełnie, a most 
kolejowy przez Przemszę strzeżony jest 
Po stronie rosyjskiej przez silny oddział 
jpiechoty, a po stronie pruskiej przez 
i°ddział źandarmeryi pod dowództwem 
pułkownika źandarmeryi Puttkamera 
* W rocławia,

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
P- Kozłowskiego »Dzieje Polski*. Za­
mszem przypominamy, aby prenumera­
torowi® tych .Dziejów Polski*, którzy 
C ie n ili w ostatnim czasie miejsce swego 
Pobytu, podali wydawcy swój nowy adres.

Świętochłowice. W  ubiegłą sobotę 
kpotkało robotnika Sosnę straszne nie­
szczęście przy pracy w szybie na ko­
palni .Deutschland*. Z dotąd nie wyja­
w ionej przyczyny wpadł on w ów szyb 
1 Poniósł na miejscu śmierć.

— Wyjaśnienie. Niektórzy robotnicy 
■* kopalni .Deutschland* mają do mnie 
1 przypuszczając, źe jestem  mężem 
teofania. W obec tego oświadczam, że 
>j'e jestem mężem zaufania, bo takich 
W żów  na prywatnych kopalniach na 
i^ńrnym Śląsku nie ma, tylko ławnikiem 
! 3du procederowego i nie mam żadnej
vcznosci z sprawami podlegającemi

kompetencyi mężów zaufania. Dla tego 
żal niektórych robotników do mnie jest 
nie słuszny i wszelka agitacya prze­
ciwko mej osobie niesprawiedliwa. Tyle 
dla wyjaśnienia sprawy.

Karol Goleszny.
S z o m b ie rk i. W  ręce oszusta padło 

kilku tutejszych obywateli. W tych 
dniach zjawił się pewien mężczyzna, 
który chodził od domu do domu i na­
mawiał ludzi do zakupna pierza. Kilka 
gospodyń dało się namówić i dały za­
datku 3 do 5 marek. Pierze miała 
wj’słać firma W ohlauer z Nowego Bie­
runia. Gdy zamówiony towar dość 
długo nie nadchodził, zwrócono się 
piśmiennie do Bierunia. Listy jedna­
kowoż powróciły z powrotem do wysy­
łających, gdyż takiej firmy w Bieruniu 
nie. ma. Zapóźno spostrzeżono, że wpa­
dli w ręce oszusta.

Baczność więc przed takimi podró­
żującymi.

R u d a . Wielkie nieszczęście spotkało 
na kopalni .Brandenburg* górnika Jó­
zefa Janika. Zrywające się węgle przy­
sypały go tak nieszczęśliwie, źe wy­
dobyto go ciężko rannego. Odwieziono 
go do lazaretu w Zabrzu.

Oto dola naszego robotnika, który 
w kopalniach jest narażony na wielkie 
niebezpieczeństwo.

Zaborze. O strajku na kopalni 
fiskalnej. W  piątek przybyło kilkunastu 
starszych górników do pracy. Tym 
obiecali .panowie* na szychtę 5 marek 
bez względu na to, jaką pracę będą wy­
konywali. Od beczki węgla dostaną 
45 fenygów. To też większa część gór- 
ników-kopaczy podjęła pracę i ci wy­
konują także pracę ciskaczy.

Z obecnego strajku można się dużo 
nauczyć. Otóż ci robotnicy, którzy ga­
zet polskich wcale nie czytają, tylko 
niemieckie, górnikom nie przychylne, 
najpierw skrewili i powrócili do pracy. 
Jest to najlepszym dowodem, i e  robo­
tnicy zostaną tak długo pod batem pra­
codawcy, póki nie oswobodzą się z pęt 
takich gazet, które na korzyść robotni­
ków pisują i robotników ogłupiają. Naj­
bardziej ulękli się robotnicy, gdy prze­
czytali obwieszczenie pracodawców, w 
którem grozili wydaleniem z pracy, jeżeli 
w przeciągu 3 dni robotnicy nie po­
wrócą do swego zatrudnienia. Groźba 
ta odniosła swe pożądane skutki. W ię­
ksza część robotników bowiem powróciła 
do pracy. Nie bez smutnych następstw 
dla robotników skończył się ów strajk. 
Otóż 150 robotników nie przyjęto do 
pracy i wydano im papiery.

Zamiast więc poprawy zarobku i 
ulżenia doli robotnikom, pracodawcy 
pozbawiają ich zarobku. Na takie po­
stępowanie pozwolić sobie mogą tylko 
na Górnym Śląsku, gdyż w niemieckich 
okolicach nikt z robotników tak długo 
nie podjąłby się pracy, póki wszyscy 
robotnicy nie zostaliby przyjęci.

Smutna jest więc dola nasza, i nie 
ma widoków poprawy, póki robotnik nie 
będzie zorganizowany, póki nie będzie 
czytał polskich gazet, póki nie będzie 
się poczuwał do łączności.

Bracia, pokażmy pracodawcom, że 
nie pozwolimy, aby naszych współbraci 
pozbawiono zarobkowania dla tego, że 
razem z nami upominali się o lepszy 
byt, że razem z nami walczyli o lepszą 
przyszłość. Albo przyjmną nas wszyst­
kich bez wyjątku do pracy, albo położemy 
wszyscy pracę. Tylko jednością będziemy 
silni.

R y d u łto w y . Nie dawno tem u'ode­
brałem odezwę, że w Stawiskach przy 
Rybniku odbędzie się w niedzielę dnia 
29 stycznia zebranie robotnicze. Po 
przeczytaniu odezwy natychmiast wie­
działem, że zebranie urządzają socyaliści, 
ale z ciekawości poszedłem tamdotąd, 
aby się przysłuchać frazesom socyali- 
stycznych mówców.

Na sali zebrało się około 150 
robotników i 4 żandarmów, którzy 
mieli pilnować, aby spokój publiczny 
nie został zakłócony. Na wstępie zebra­
nia przewodniczący wyprosił wszystkich 
urzędników kopalnianych z sali, ponie­
waż przyszli na śpiegi. Zebranie jednak 
nie odbyło się, gdyż polieya rozwią­
zała je.

Jeżeli o tem zebraniu piszę, to dla 
tego, aby robotnikom tutejszym zwrócić 
uwagę na charakter zebrania. Już od 
dawna kręcą się po tutejszej okolicy so­
cyaliści i starają się pozyskać wśród ro­
botników jak najwięcej zwolenników. 
W iększa atoli część robotników nie wie, 
źe są to soeyaliścL Dla tego przestrze­

gam współbraci, aby nie pozwolili się 
omanić szumnemi frazesami socyalistów. 
Katoliccy robotnicy nie powinni przy­
stępować do socyalistycznych związków, 
gdyż mamy dość chrześciańskich zwią­
zków. W prawdzie nie są robotnicy na 
związek bytomski bardzo łaskawi, ale 
jest to jedyny chrześciański związek na 
Górnym Śląsku, do którego powinni 
robotnicy przystępować, pod tym wa­
runkiem, źe nastąpią w organizacyi zwią­
zku żądane przez robotników reformy.

Dopóki jednak obecny zarząd zwią­
zkiem będzie kierował, dopóty uzdto- 
wienie związku nie nastąpi. Czas byłby 
nareszcie, aby w związku bytomskim 
wzięła górę partya postępowa, w prze­
ciwnym razie zagarną socyaliści większą 
c z ę ś ć  robotników do swych związków. 
Byłoby to nie tylko dla narodowości 
polskiej szkodą ale także dla Kościoła 
katolickiego.

O pole. Jak ważnym i koniecznym 
jest wolny wybór lekarza dla członków 
kasy chorych, dowodzi fakt następujący, 
o którym piszą do »Gaz. Opolskiej*:

W  czwartek po skończeniu pracy 
uczeń Fr. M., gdy szedł do domu, scho­
dząc z mostu przy cle, upadł tak nie­
szczęśliwie, że wykręcił sobie lewą nogę 
w kolanie, a co gorsza, uszkodził sobie 
znacznie kość poniżej kolana. Chociaż 
uczeń jest w kasie chorych, a ja  jako 
ojciec postarałem się o wykazy, jak 
prawo przepisuje, i wezwałem lekarza 
kasowego zaraz na drugi dzień o go­
dzinie 8 rano, to tenże przyszedł do­
piero około godziny 6 wieczorem i od­
powiedział na moje zapytanie dość ostro, 
że ja nie jestem pierwszy, że musiał na 
wieś się udać. Dobrze, ale też sam 
lekarz nie jest w Opolu; gdy nie miał 
czasu, mógł powiedzieć: > Idźcie sobie
po innego, bo ja nie mam czasu*; był­
bym się postarał o innego, Jestem po 
drugi raz znów na dalsze lat trzy wy­
brany zastępcą członków miejscowej 
kasy chorych; już raz upominałem się 
o wolny wybór lekarzy, członków było 
w roku przeszłym 2490, ale nie przyszło 
to do skutku, bo gdy kto z zarządu 
stawi jaki wniosek, zawsze znajdą się 
tacy, którzy wołają: »bravo, alles gut, 
alles richtig*, ale ja  powiadam, gdy­
byśmy mieli wolny wybór lekarzy, to 
każdy wybierałby tylko takiego, do 
którego ma największe zaufanie. Lepiej- 
by się też niejeden lekarz z ludźmi ob­
chodził, bo by mu o życzliwość ludu 
chodziło.

L u b lin ie c . W  dniu urodzin cesar­
skich przyszedł polieyant do pewnego 
kupca i zażądał usunięcia krawatów z okna 
albo obrazu przedstawiającego cesarza. 
Na zapytanie, z czyjego rozkazu przy­
szedł, oświadczył polieyant, że przysyła 
go wyższa władza. Kupiec usunął, że­
by żądaniu zadość uczynić, obraz z okna, 
gdyż widocznie nie miał zamiaru psuć 
sobie nowej dekoracyi wystawnego okna 
dla jednego wieczoru.

B ry n ic a , pow. lubi. Tutejszy »Bote* 
donosi*, źe w dniu urodzin cesarskich 
po wieczornej zabawie ikrygerferajnu* 
kilku młodych ludzi pokłóciło się, przy- 
czem wydobył jeden z nich rewolwer 
z kieszeni i strzelił po kilka razy do 
swych przeciwników, raniąc niebezpie­
cznie trzech kamratów.

Z za kordonu.
C zęstochow a. Jak wiadomo straj­

kują tu wszyscy robotnicy. Ulice są 
obstawiane wojskiem. W  wielkim stra­
chu żyją tu żydzi, którzy spiesznie 
uchodzą przez Herby do Lublińca. Lu­
dność miasta zaopatrzyła się w dosta­
teczną ilość żywności, obawiając się 
tych samych awantur, co w W arszawie.

Ostatnie wiadomości.
Nowy strajk generalny w Moskwie.

Berlin. Z Moskwy telegrafują do 
tutejszej »Vossische Zeit.* Dziś w po­
niedziałek, wybuchnie prawdopodobnie 
strajk generalny. Robotnicy dobrze są 
zorganizowani. Z innej stronj donoszą, 
że wiadomość o przyjęciu przez cara 
rzekomej deputacyi robotników, wywarła 
i w Moskwie jak najgorsze wrażenie. 
I tu krąży wśród robotników pogłoska, 
iż członkowie tej deputacyi nie byli 
robotnikami, lecz przebranymi policyan- 
tami.

Gapon w Szwajcaryi.
Berlin. Nadeszły tu wiadomości, 

ie  pop Gapon zdołał tyść do Szwaj-

caryi. W edług jednej wersyi znajduje 
się on w Zurychu, według innej w Ge­
newie.

Strajki w Królestwie.
W a rs z a w a . Strajk rozciąga się 

obecnie na gubernie: Warszawa, Piotr­
ków, Kalisz, Radom, Lublin i Suwałki. 
W  ostatniej gubernii zbliża się on do 
końca. W  Kaliszu, Radomiu i Siedlcach 
ogłoszono stan wzmocnionej ochrony.

Wypadki w Łodzi.
Łódź. Onegdaj pochowano 9 pole- 

głych w ostatnich rozruchach, a w nie- 
dzielę sześciu. Na cmentarzu przyszło 
ponownie do starcia tłumu z wojskiem, 
przyczem dwóch ludzi zginęło, a 15 
było rannych. Policyanci zabili młodego 
żyda za zrywanie obwieszczeń i jednego 
robotnika. Tramwaj nie kursuje, Po­
ciągi towarowe stąd nie odchodzą. 
W szyscy tutejsi fabrykanci postanowili 
zaprowadzić 10 godzinny dzień pracy 
lub za pozwoleniem władzy z półtora 
godzinną przerwą obiadową. Na dwor­
cach rewidują pakunki przyjeżdżając ycl 
i odjeżdżających.

Akcya pokojowa.
Londyn. Nowojorski »Sun< otrzy­

muje z kół dyplomatycznych informa- 
cyę, że kanclerz niemiecki hr. Bulów 
w ubiegły poniedziałek rozmawiał z am­
basadorem angielskim i uczynił mu pro- 
pozycyę, aby rządy angielski i niemiecki 
rozpoczęły wspólną akcyę o zawarcie 
pokoju w wojnie rosyjsko-japońskiej. 
W edle tego samego źródła miała na­
stąpić wymiana zdań między królem 
Edwardem a cesarzem Wilhelmem, sta­
nowiąca niejako wstępny krok akcyi na 
rzecz zawarcia pokoju.

Odrzucone p o ś re d n ic tw a .
Paryż. Korespondent petersburski 

»Petit Parisien* donosi: Od jednego 
z najwyższych dostojników dowiaduję 
się, że W itte podczas swojego pobytu 
w Berlinie dowiedział się, iż poseł japoń­
ski w Londynie oświadczył gotowość 
do rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Zawiadomiony o tem cesarz Wilhelm 
zwrócił się do cara z propozycyą, że 
podejmie się pośrednictwa na warun­
kach, które w niczem nie naruszą honoru 
Rosyi. Car jednakże na tę propozyeyę 
dał odpowiedź odmowną.

Grzebanie poległych.
Londyn. Z Tokio donoszą, że 

Kuropatkin nawiązał rokowania z mar­
szałkiem Ojamą o zawieszenie broni 
celem pogrzebania poległych.

Składki na strajkujących
w westfalskim obw. przem ysłowym :

Z Frydenshuiy M. K. 1,00 G. S. 50 fenygów 
G. 40 fen. Z Świętochłowic górnik P. L. 50 fen. 
górnik z Mizerowa 10 fen, z kopalni Alfreda 
P. K. 1,00 W itbój z Ligoty 1,21 fen. gorliwa 
Polka z Małej Dąbrówki 50 fen. zebrał na ze­
braniu w Bytkowie 5,50 fen. Z Piosku: M. 
Nawrocka 1,00 J. Dreuda 1,00 A. Brabańska 
50 fen. A. Życha 50 fen. E. Siedziecka 50 fen.

Od Redakcyi.
Zabrze, Trzech górników. Postaram y się

0 sta tu ta  związków robotniczych w Westfalii
1 doniosimy w ^Górnoślązaku* jak nadejdą. 
Kasa na bezrobocie jest nam bardzo potrzebną, 
bo tylko z pomocą silnej kasy strajkowćj mo­
żna liczyć na powodzenie strajku.

Abonentowi »G órnośl« w Czernicy. Zanim 
możemy na pytanie dokładnie odpowiedzieć, 
musimy wiedzieć, czy pieniądzy Pan masz za­
pisane na hipotyce, czy nie. Jeżeli Pan masz 
na hipotyce, wówczas pretensya Pana na "pierw 
przychodzi, a potem dopiero koszta sądowe.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
W ro c ła w , 30 stycznia (Ceny targowe)

Stale ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

Pszenica biała - - - 
Pszenica żółta 1 ■ •
Zyto - - - - - -
Jęczmień - - - - -
O w i e s ............................
Groch > Viktoria* * - 
Groch - - - - - -

Siano centnar 4,60—4,9° 
żytnia kopa 25—27 mk.

W  markach i teny- 
gach za 100 kg.

p iękny  wredni pośled .

17.50 
17,4° 
23.70
15.50 
14,80
19.50
17.50 
mk.;

16,90
16.80 
13,40 
14,30 
14,20 
17,50
15.80 

prosta

16,40 
16,30 
12,90 
J3,3o 
•3,70 
15,50 

14,0 o 
słoma

Kiełbasa grochowa Zupy

JCohcnlohCso
mąka ow siana dla dzieci.



T elefon  Nr. 1012.

Bank Indowy w Katowicach
ulica Andrzeja (A ndreasstr.) 2 , I

udziela
p o ż y c z e k  na w e k n le  i p ła c i od z ło ż o n y c h
w  nim  p ie n ię d z y :  3% tygedn iow fem  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 3 ’/*7° z a  ć w ie r ć r o c z n e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 4°/6 z a  p ó śro czn em  w y p o w ie d z .

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cafy 
miesiąc, od —16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak z W estfaEii, N ad ren ii it . d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za odniesienie. Przyjmujemy o s z c z ę d n o ś c i  d z ie c i  
od 50 fen.

in Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i od 2—4 po południu. 1

Hesaga cykorya jest najlepszą.

■MS

i Wskazuje prace, udziela wszelkiej g 
^ informacyi każdemu przyjezdnemu |

Restauracya czysto polska
5 minut od dworca 

ćiąskiege.B e rlin , jColzmarkstr. 11
jin to n i  jV liedzinski

gospodarz.
Z Kuchnia polska. 
H ---------  —

1

nakładem moim okazałeSKbf~ W yszło  c o  ty lk o
dzieło w dwóch tomach pod ty t:

„Dzieje Polski" z slustracyami
przez Ju lian a  B a c z y ń sk ie g o .

Dzieło to objętości 944 stronnic zawiera około 200 pięk- 
ch ilustracyi, które przedstawiają portrety królów, hetmanów,'.'hitniroh tnołAm rtlri tiinł-A-..— ł.l. _1 : . _• ybitnych mężów, zabytki historyczne, jak zbroje, pieczęcie’

.    r j j  - . . .  .  ~  .  .  .starożytno zamki, gmachy i świątynie Pańskie, epizody z bitew. 
Dzieło opracowane starannie i sumiennie napisane językiem 
czysto polskim przystępnie i tak zajmująco, że się je  czyta jak 
powieść jaką.

Cena w stosunku do kosztów nakładu bardzo umiarkowa­
na: Egz. brosz. 6 rak., egz. karton. 7  mk., egz. opr. w płótno 
7 ,5 0  mk. Opakowania i opłata poczty wynosi 5 0  fen.

Do nabycia u niżej podpisanego wydawcy pod adresem:
31. 3 {cslow sk i, wydawca, Poznań (Posen), Długa 8.

© ! © ! 0 I ® © © © ® ® 0 0 . ^  
©  ~

§  B a n k  I n d o w y  w Rybniku
«!. śv. Jana (Johannesstr.) 110 przy kościele

$53 otwarty codzień od 8 —12 i od 2 —4  wyjąwszy
niedziele i święta, udziela

pożyczek na weksfe
i płaci od złożonych w nim p ieniędzy 

37o za tygodniowem wypowiedzeniem, 3 l/«7° z* 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4 °/« za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od i —3-go włącznie oblicza się procent za c a ły  
m ie s ią c , od 4—16 włącz, jeszcze za p ó ł m ie s ią c a .

| W  n ied zie lę  dnia 19-go lu tego  1905
o godzinie 4 po południa

odbędzie się 
w Z a b o rzu  w lokalu hanku ludowego 

ę  ul. Cesarzewloza 64 a. I. piętro

zwyczajne w alne zebranie
spółki z nieograniczoną poręką

Bank ludowy w Zaborzu.

S onn tags, den 19. Februar 1905
4 Ulir n ach m lttag s  

findet in Z a b o r z e  Im Geschaftslokale der Bank
Kronprinzenstr. 6 4 a. I Tr. eine

ordentlichc Geaeralversainmlung
der Genossenschaft

Celem i przedmiotami obrad i uchwał będą:
t. Ustanowienie kwoty, której pożyczki 

przez spółkę zaciągnięte i oszczędności w niej 
składane nie mają przenosić.

2. Ustanowienie granic, których należy 
udz.........................

nikom.
przestrzegać przy udzielaniu kredytu spól-

3. Potwierdzenie bilansu i rachunków ro­
cznych za rok 1904.

4. Ustanowienie podziału straty.
5. Wolne głosy i wnioski bez uchwał.
Bilans i obrachunek roczny za rok 1904 

jest w lokalu banku do przejrzenia wyłożony.

Bank lu dow y
Eingetragene Genossenschaft 

mit unbeschrankter Haftpflicht.
R ad a  N a d z o r c z a :

S y lw e s te r  G alonska , przewodniczący Rady 
Nadzorczej.

Bank ludowy
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschrank­

ter Haftpflicht in Z a b o r z e  statt. 
Zweck und Gegenstand der Beratung und 

Beschlufi lassun g :
1. Festsetzung des Gesamtbetrages, welchen 

Anleihen der Genossenschaft und Spareinlagen 
bei derselben nich Ubertrag*n sollen.

2. Festsetzung der Grenzen, welche bei 
Kreditgewfihrungen an Genossen eingehalten 
werden sollen.

3. Genehmigung der Bilanz und der Jahres- 
rechnung fttr das Jahr 1904.

4. Beschlufifassung fiber die Verteilung 
des Verlustes.

5. Freie Stimmen, Antrkge und Verhan- 
dlungen ohne Beschlufifassung.

Die Bilanz und die Jahresrechnung fflr das 
Jahr 1904 sind im Geschaftslokale der Genossen­
schaft rur Einsicht der Genossen ausgelegt

Bank ludow y
Eingetragene Genossenschaft 

mit unbeschrankter Haftpflicht.
Der A u fs lc h ts r a t :

S ylw ester Galonska, ais Vorsitzender des
Aufsichtsrates.

Z a k ła d  a r c h ite k to n ic z n y .
Eugen R. Vogt, architekt,

mistrz murarski i ciesielski, 
KATOW ICE, ulica Sachsa nr. 6.

naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu,
poleca się do objęcia nowych budowli I przebudować, 

wykonania projektów w nowomodnych stylach, 
kosztorysów, statycznych obliczeń, rachunków ltd.
przy rzetelnem prędkiem wvkonamu.

Ceny umiarkowane.

Żelazne p iece
długopalne (irlandzkie)

oraz wszelkie inne gatunki ż e ­
la zn y ch  p ie c y  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. Drzeszinski
dawniej J g e l 

K a t o w ic e ,  ul. Grundmannai 
Telefon nr. 209.

Szan. Publiczności K a to w ic  i okolicy do­
noszę niniejszem uprzejmie, że przeniosłem swoją

introUgafornfę

rosyjskiej
fabryki papierosów

QO

W s z ę d z ie  
do nabycia!

?Górnoślązakom
1 w szy stk im Krakówzw iedzającym

polecam mój

Najwygodniejsze noclegi I wyborna 
tania kuchnia w każdym czasie.

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa 
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jćsn C hlipalsk i  

K rak ów , Rynek kleparski I. 16

do K a to w ic . Mieszkam przy ul. H olteia  9
naprzeciwko gazowni. Polecam swą introliga- 
tornię do oprawy wszelkich książek i innych 
prac w zakres introligatorstwa wchodzących.

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa 
i kreślę się z wysokim szacunkiem

I T a z i m i e r ^  R a k
Katowice, ul. Holteia 9 naprzeć, gazowni.

Rflasywnie
zb u d o w a n y

™ dwu piętrowy o 15 pomieszkaniach i ze skle- 
pem do sprzedania. Cały dom urządzony jest 
na restauracyę, znajduje się w pobliżu kopalniua iCiLrtUlłluy ĵ a/iiujuujc, w puuiUU KOpaiUl

w nowym okręgu przemysłowym na Górnym Śląsku. Oprócz 
tego znajduje się jeszcze drugi dom o pięciu pokojach ze ślicz­
nym ogrodem. Na tym samym numerze jest jeszcze 24 budo- 
wisk. Wpłaty potrzeba 6000 marek. Bliższe' szczegóły poda 
na żądanie administracya >Gómoślązaka« nr. 5 0 0 .

Bank ludowy
w  Koźlu

^  ul. O drzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego

W
W

Cfy przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej 
rjf marki w każdej wysokości, płacąc od nich
^  4°/o za wypowiedzeniem ćwierćrocznem

3 1/*®/0 za wypowiedzeniem miesięcznem
3*/. za wypowiedzeniem trzydniowem;

Ww
udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie i i /  
dziesiątej części po 5°/o 

... Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ćjf 
członek. \ f /

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i 1 
kaiŚwiąt; godziny 

5 popołudniu.
kasowe od 8—12 przed poL i od 2 do

Proszę kupować 
wyśm.dellk tes.

powidła
bryk
ric u apown

J o h a n n e s  Zuck.M&gdebnrg-SdbglS.
i o t r z y m a  p a n  t y l k o  d o b r y  t o w a r :u—lj -WoJo —- *“ * * —, f ‘ *B e c z k i  o k o ł o  125 f u u t . ,  f .  13 i p ó ł  f e n .  
w ę b o r k l  3 0 -7 0  f u n t . ,  f u n t  p o  14 f e n .  
K o n a ł,  w ę b o r k i  n e t t o  25  f u n t  4 ,5 0  m .  

*1 » »» 15 m 3,25 „„ p o c z t .  „ b r u t t o  r o  „ 2 ,0 0  „
„  „  g a r n k i  , ,  i o  „  2 ,5 0  „
„  g a r n k i  n e t t o  25  „  5 ,5 0  „
, ,  w a n n y  „  50  ,.  10,oo
»> *» *» 5̂ ,1 5,50 ti

W s z y s t k o  t u  % m i e j s c a  z a  z a l i c z k ą .
N a r z ę d z i a  g r a t i s .

N a  ż y c z e n i a  d o s t a r c z a m  w s z e l k i e  
i n n e  p a k u n k i .

Otto U t iv e r h a u
l a u r a h u ta -

Siem ianow ios
poleca się jako

najtańsza 
źródło zakupna
na wszystkia 

gatunki

zegarków
I to w aró w  

zło tn iczych .
Ściśle rzetelny 

skład. 
Plartsij warsztat 

repancyjny.

Pierze do pościeli.
Paczka 10 funtów niedarte pie­

rze gęsie, jak przychodzą od 
gęsi 13,50 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów dar­
tego pierza za 10 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego 15 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie-
bia-rza dartego najlepszego 

łego po 25 mk.
Paczka pocztowa pierza dartego 

bardzo dobrego, białego, deli­
katny towar wiejski za 30 mk. 

przesyłają f r a nko  za zaliczką.
Proszę adresować:

M atzdorff & Żerkowski
P o s e n

W ronkerstrasse 24.

Śląski dom kupiecki
W awrzinek,

jjoltrop, jtauptslr. 40.
fa w s ł

pobliżu hotelu Musterta 
filia Batenbrok 55 poleca

towary kolonialne
wszelkiego rodzaju po naj­

niższych cenach.

Ludwik Trzoska,
k s ięg a rn ia  po lska w B ottrop ie

przy nowym kościele
poleca książki do nabo­
żeństwa, powieściowe i histo­
ryczne, krzyże,figury i obrazy. 
Wyroby papierowe, wiązania, 

polskie karty religijne 
i narodowe.

@
Kto chce tanio i do­
brze kupować nowe

pierze
darte lub niedarte

lub także

gotow e pierzyny,
wsypy i poszwy,

niech idzie do
największego ślązkiego 

składu pierza

ę.1jerzberga
w  Z ab orzu

lub niech pisze o próby. 
Odpłata dozwolona.

Fi l i e  
w  K atow icach

u pan! Sussmann 
ulica Fryderykowska

u Guss’a,
w  G liw icach

ul. Wilhelmowska 27 Ł
Jest tam takie zakład 

czyszczenia pierza.

Walenty g ig a j
mistrz szewski w  S z c z a k o w e j

wyrabia b u c ik i  
z najlepszych materyałóW 
po cenach bardzo przy* 

stępnych.
Proszę mnie jako rodaka po­
pierać przez liczne zamówienia*

jako kraw cowa dla pan
mleca się A n n a  G r u s k e ,
Siemianowice, ulica Bytomska, 

dom p. Bonkały.

Księgarnia i skład papierUj 
w Bytomiu na Górnym Śląskui 
poszukuje nieczynnego

wspólnika lub kupca.
Bliższ. wiadomości udziel*

malarz Johannes Trojan,
B y to m , Mauerstr. I.

Gospodarstwo
składające się z 50 mórg pszen­
nego pola, 10 mórg łąki i bu­
dynków bez inwentarza m* 
z wolnej ręki do sprzedania p* 
bardzo przystępnej cenie.

Kto? powie redakeya »Straży‘ 
w Lublińcu, ul. Garnczarska 43-

D O M
masywny z chlewikiem, stodoła 
i t morgą roli w wielkiej miej­
scowości w powiecie pszczyń­
skim jest zaraz za niską' cent 
do sprzedania. Dom jest stó- 
sowny także dla kupca. Bliższe 
wiadomości udziela ekspe lycy* 
• Górnoślązaka: pod A. B. Il7*

2 sklepy
pomieszkaniami, chlewikami 

1 piwnicami obok szpitalu gmin­
nego i klasztoru na ulicy Sedafl 
nr. 7 zaraz do wynajęcia.

Bliższ. wiadomości udziel*
W alen ty  H ab ryk a  

w  R o ź d z ie n iu . * j

2 uczni
poszukuje od 1 kwietnia r. &-J

Eeofil Rospcnk, Rybnik
8kład towarów kolonialnych  

delikatesów i drogerya 
centralna.

1Uczeń
który ma chęć wyuczyć *H| 
m a s a r s t w a ,  może się na­
tychmiast zgłosić.

Ka.rol Christ
K atow ice, Zalęska Hołd*- >

Nakładem i czcionkami >Górnoślązaka« sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach, — Odpowiedzialny) Antoni Wolski w Katowicach.


